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■KRONIKI
WIADOMOŚCI KRAJOWYCH I ZAGRA

Opłata prenumeracy i na wy­
nosi: a) w Warszawie rocznie 
fs. 7 k. 20 (złp. 48); b) kwar­
talnie rs. 1 kop. 80 (złp. 12) 
miesięcznie kop. 60 (złp. 4.) 
Za odnoszenie do domu dopła­
ca sięk. 5 (gr. 10) miesięcz

Drogie Półrocze 1859 roko.

95.
Na prowincyi w Królestwie 

z pocztą rocznie rs. 12 (złp. 
80); kwartał, rs. 3. (złp. 20), 
W  Cesarstwie taż sama opła­
ta co na prowincyi w Króle­
stwie, z dodaniem rs. 4 rocznie 
lub 1 kwartalnie za koperty.
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•o N a j j a ś n i e j s z y  N a n , zgodnie z w nioskiem  J O . 
jt K sięcia  N am iestnika K rólestw a, N j m i e o ś c i w i e j  
ie dozw olić raczył znajdującym  się zagranicą P o l-  

skim w ychodźcom : Rom ualdowi Jaw orow skiem u, 
h K arolowi B rod z ie  inaczej B rodow skiem u, S tan i- 
i- sław ow i Z w ierk«w skiem u, F ran ciszk ow i G olisze-  

w skiem u, P aw łow i Szczepańskiem u, L eop old ow i 
ie P łow sk iem u , A leksandrow i I lau sch ild , K onstan- 
i temu Ł uniew skiem u, Józefow i Puchalskiem u, K on- 

>- stantem u G refkow iczow i, S tan isław ow i G oreck ie-  
r  mu i S tan isław ow i Polkow skiem u, pow rócić do 
1- K rólestw a P o lsk iego , na zasadach  U k azu  N a j - 
a. W y ż s z e g o  z  d. 15 (27) maja 1856 r.
! 1  *

if* Traktat zawarty Ig o  czerw ca 1858 r. w  T ian-  
T zin ie , pom iędzy N a j j a ś n i e j s z y m  C e s a r z e m  

 ̂ W sz ec h -R o ssy i a Najjaśniejszym  Bohdychanem  
o, Chińskim ,
j. (Dokończenie.)

A rt. 6. G dyby R ossyjsk i statek w ojenn y lub  
l* kupiecki u leg ł rozbiciu  koło b rzegów  C hińskich,
? w ów czas w ładze m iejscow e obow iązane są poro-
r b ić n iezw łoczn ie rozporządzenia w zględem  rato­

wania g inących, Oraz m ienia, towarów  i sam ego  
>' statku. M ają one rów nież przedsiębrać w sze lk ie
r środki w zględem  w ysłan ia wyratowanych lu dzi,
); ich  m ienia i towarów do najb liższego z portów
1 otwartych, w których rezyduje K onsul R ossyjsk i

i' lub ajent k tóregokolw iek  narodu R o ssy i p rzy-
*' jaźn ego , albo też na granicę, jeże li to łatw iejszem
a będzie. K oszta  poniesione na w yratow anie ludzi
3' i towarów, u iszczon e zostaną z następstw em  czasu,
i' na skutek rozporządzenia R ządu  R ossyjsk icgo . 
j  W  razie gd yb y  R ossyjsk ie statki wojenne lub

kupieckie, potrzebow ały podczas swej żeg lu g i 
u brzegów. C hińskich, naprawić uszkodzenia, 
zaopatrzyć się  w w odę lub św ieżą żyw ność, 
w ów czas m ogą zawijać dla tej czynności, nawet 

i- do portów  C hińskich  nie otw artych d la handlu
e i nabyw ać w szystk iego  co potrzebują p od łu g  cen

dobrowolnie um ów ionych i bez żadnych p rze­
szkód  ze strony w ładzy m iejscowej.

1 A rt. 7. R oztrząsanie w sze lk ich  spraw  p om ię-
i- d zy  poddanym i R ossyjskim i i  Chińskim i w  pun­

ktach otwartych dla handlu, ma być usku teczn ia­
ne przez w ładze C hińskie w spólne z K onsulem  

3  R ossyjsk im , lub z osobą reprezentującą w tym że
ł  punkcie w ład zę R ządu R ossyjsk iego . W  razie
i  obw inienia R ossyan o jakie przekroczenie lub w y-
0 stępek , w inni mają być sądzeni p od łu g  praw R os-  

syjskich. R ów nież poddani C hińscy, za każde
rzew inienie lub zam ach na życ ie  i m ienie R ossyan , 
ędą sądzeni i karani p od łu g  p rzep isów  sw ego  

ę Pnństw a.
P odd ani R ossy jscy , k tórzy przybyli w g łąb ’ 

» Chin i dopuścili się tam jak iego  przew inienia lub
przestępstw a, mają być odprowadzeni, dla sąd ze­
nia ich  i ukarania p od łu g  praw R ossyjsk ich , na 

;i granicę lub do tego z portów otwartych, w  któ­
rych rezyduje K on su l R ossyjski.

, A rt. 8. R ząd C hiński uznając, iż  w iara C hrze- 
ściańska przyczynia się do ustalenia m iędzy lu ­
dźm i porządku i zgod y, zobowiązuje się  nie tylko  

3  nie prześladow ać sw ych  p o d d a n y c h  za pełn ien ie
1 obow iązkow  wyznania C hrześcijańskiego, lecz 

ow szem  opiekow ać się  nimi na równi z w yznaw ca­
mi innych w P aństw ie dozw olonych wyznań.

U ważając m issyonarzy Chrześciańskich jako  
i  dobrych ludzi, nie_ szukających własnych korzy-
1 ś c i , R zą d  Chiński dozwoli im szerzyć wiarę
1 Chrześciańską między swymi poddanymi i nie

będzie przeszkadzać im udawać się ze wszystkich  
! punktów otwartych w g łąb ’ Cesarstwa, w którym

to celu oznaczona liczba m issyonarzy zaopatrzona  
będzie w świadectwa wydane przez Konsulów  
Rossyjskich lub władze pograniczne.

A rt. 9. N ieokreślone dotąd punkta graniczne  
pom iędzy Chinam i i R ossy ą  zostaną n iezw łoczn ie  
zbadane na m iejscu przez osoby w yznaczone od 
obu R ządów , a warunki przez nie zaw arte co do 
lin ii dem arkacyjnej stanow ić będą artykuł do­
datkowy do traktatu n in iejszego. P o  określeniu  
granic, sporządzone zostaną szczegó łow e opisy  
i karty m iejscow ości pogranicznych, które słu żyć  
będą na p rzyszłość  obu R ządom  za n iezaprze­
czone dow ody o granicach.

A rt. 10. Zam iast pobytu w P ek in ie C złonków  
R ossyjskiej M issy i D uchow nej, p od łu g  daw nego  
zw yczaju, w  ciągu czasu  oznaczonego, każdy  
z n ich  m oże w każdym  czasie, stosow nie do 
uznania w yższej Z w ierzchności, wracać do R ossy i 
przez K iaehtę iub innym  traktem, a na m iejsce 
ubyw ających, mogą być przeznaczane do Pekinu  
inne osoby.

W szelk ie  koszta na utrzym anie M issy i ponosić  
będzie odtąd R ząd  R ossyjsk i, a R ząd  Chiński 
uwalnia się  zu p ełn ie od wydatków  jak ie dotąd na 
rzecz tejże M issy i ponosił.

W ydatki na przejazdy członków  M issy i, kurye- 
rów i innych osób, w ysyłan ych  przez R ząd  R o s­
syjski z K iachty albo portów w C hińskich otwar­
tych , do P ek in u  i napow rót, zaspakajane będą  
przez sam R ząd , m iejscow e zaś w ładze C hińskie  
obowiązane pom agać ze swej strony w szelkiem i 
sposobam i do dogodnej i prędkiej podróży osób  
wyż w spom nionych, do m iejsca ich przeznaczenia.

A rt. 1 1 . D la  regularnych stosunków  m iędzy  
Rządam i R ossyjsk im  i C hińskim , a także dla 
potrzeb Pekińskiej D uchow nej M issyi, urządzoną  
być ma m iesięczna lekka pocztow a kom m unikacya  
m iędży K iachtą i Pekinem . K uryer C hiński W y­
sy łan y  b ęd zie w oznaczonym  dniu każdego m ie­
siąca z P ek inu  i z K iachty, i pow inien w 15-cie 
dni dostarczać przesiane przez niego papiery i 
lis ty  w jedno z m iejsc oznaczonych.

O prócz tego co 3 m iesiące, czy li 4 razy do 
roku, w ysyłan ą będzie poczta ciężka z posyłkam i 
i rzeczam i, tak z K iachty do P ek inu , jakoteż  
z powrotem , a na podróż takowej wyznacza się  
czas m iesięczny.

W zystk ie  w ydatki na w ysyłkę tak lekk ich  jak  
i ciężkich poczt ponoszone, będą na równi przez  
R ządy R ossyjsk i i Chiński.

A rt. 12. W szy stk ie  prawa i przyw ileje polity­
czne, handlow e, albo inneg orodzaju, jakieby p ó ­
źniej nabyte być m ogły  przez P aństw a najwięcej 
uw zględniane od R ządu C hińsk iego , rozciągają  
się jednocześnie i na R ossyę , bez dalszych  z jej 
strony o to układów .

Traktat n in iejszy  zatw ierdza się  zaraz przez  
N ajjaśniejszego Bohdyhana D ajciń sk iego , i po 
zatw ierdzeniu  go przez N a j j a ś n i e j s z e g o  C e s a ­
r z a  W szech -R o ssy i, wym iana ratyfikacyi nastąpi 
w P ek in ie w rok lub prędzej, jeże li okoliczności 
pozw olą. O becnie zaś wym ieniają się  kopie tra­
ktatu w  językach: R ossyjsk im , M andżurskim  i 
Chińskim , za podpisem  i p ieczęciam i p ełn om o­
cników  obu państw  i tekst M andżurski przyjm o­
w any b ęd zie za zasadę przy tłóm aczeniu znacze­
nia w szystk ich  artykułów.

W szystk ie  postanow ienia tego  traktatu zacho­
w yw ać się będą w  p rzy sz ło śc i przez obie um a­
wiające się  strony, w iernie i nienaruszenie.

Zawarty i podpisany w  m ieście T ia ń -T z in ie , 
roku od N arodzenia C hrystusa tysiąc ośm set  
pięćdziesiątego  ósm ego p ierw szego  (trzynastego) 
czerw ca, panow ania zaś N a j j a ś n i e j s z e g o  C e s a ­
r z a  A l e x a n d r a  II , czw artego roku.

Podpisali:
(L . S .)  H rabia E ufem iusz Putiatin .

G u i-L an .
(L . S .)  Chuńszana.

D la  tego N a s z a  C e s a r s k a  M o ść , po d ostate- 
cznem  rozw ażeniu  p ow yższego  traktatu, takow y  
p otw ierd ziliśm y i ratyfikowaliśm y, jakoż niniej’-  
szem  za dobry przyjm ujem y, zatw ierdzam y i ra ­
tyfikujem y w całem  je g o  brzm ieniu, ręcząc N a -  
s z e m  C e s a r s k i e m  słow em  za  N a s  i N astęp ców  
N a s z y c h , że w szystko co w tym traktacie za -  
strzeżonem  zosta ło , b ędzie zachow yw ane i w y p e ł-  
niana*<$rzez N a s  niezm iennie. W  dowód czego  
M y , tę N a * z ą  C e s a r s k ą  ratyfikacyę w łasn orę­
cznie p odp isaw szy , rozkazaliśm y ją stwierdzić. 
Państw a N a s z e g o  p ieczęcią . D an  w M oskw ie, roku  
od N arodzenia C hrystusa tysiąc ośm set p ięćd z ie­
siąt ósm ego, w sierpniu, a panowania N a s z e g o  
czw artego.

N a  oryginale w łasną  
J e g o  C e s a r s k i e j  M o ś c i  ręka napisano tak: 

„ A L E X A N D E R .*  
K on trasygn ow ał, M inister Spraw  Zagranicznych

K siążę G orczakow .

WIADOMOŚCI KRAJOWE.
N a dawnym  cm entarzu S to-K rzysk im , dziś ju ż  

zam kniętym , spoczywa p rzecież w ielu  lu dzi zn a ­
kom itych zasług , tak na polu u słu g  krajowych, 
ja k  na polu  literackiem : M ichał Sokolnicki, J e n e ­
rał d yw izyi b. wojska p olsk iego, i zarazem  p i­
sarz, zm arły d. 24  września 1816 r. J ó ze f S z y ­
m anowski, autor Świątyni W enery w  Knidos, p rze­
chwalonej przez S tan isław a  P otock iego; J ó ze f  
Bielaw ski, g ło śn y  p isarz z czasów  Stan isław a  
A u gu sta , autor kom edyi N a trę ty , którą grano  
na p ierw szem  otwarciu teatru w W arszaw ie  
d. 18 listop. w r. 1765, w rok po koronacyi te ­
go  króla; sław ny doktór M ichał Bergonzoni, in ­
spektor jeneralny słu żb y  zdrowia b. wojska p o l­
sk iego, zm arły d. 5 m arca 1819 r.; P io tr  Switko- 
icski, redaktor p eryod vczn ego  (co m iesiąc zeszyt)  
pism a p. n.: P am iętn ik  po lityczn y  i historyczny  od  
r. 1782, które przetrw ało lat jedenaście; J ó ze f  Epi- 
fani M inasoieicz, zasłużony w ielce pisarz; J ó ze f  
U p iń sk i, którego im ię nietylko w dziejach lite­
ratury polskiej istn ieje, ale i w dziejach ośw iaty  
narodowej, tak w  czasach  panowania Stan isław a  
A ugu sta , jak  następnych, zm arły dnia 23 w rze­
śnia 1828 r. W ilhelm W albourg, doktór, p rofes­
sor b. U niw ersytetu  W arszaw skiego; Śurowiecki 
W awrzyniec, zm arły 1827 r., autor d zie ła  „O  u -  
padku p rzem ysłu  i m iast w P olsce; O rzekach i 
sp ław ach  krajów K sięstw a  W arszaw sk iego,"  i  
w ielu w ażnych pism  innych: pom iędzy temi nie 
m ożem y przepom nieć w r. 1816 w ydanego d z ie ł­
ka: „ U w a g i w zględem  poddanych w P o lsc e  i  
projekt do ich  u w oln ien ia , nacechow anego m yślą  
w yższą  i w ybiegającą za obręb ow oczesnych  
czasów; Franciszek Ł a żn iń sk i , Jenerał; D o m i­
nik Kuczyński, Senator, K asztelan , S tarosta  
Żurow iecki, ważna postać obyw atelska w  czasach  
K sięstw a W arszaw skiego; Marek A n ton i P aw lo-  
toics, professor b y łego  U niw ersytetu  W arsza ­
w skiego, znany z nauki i jasnego  w ykładu . Z arty­
stów  m alarzy spoczęli tam, Jan  E . Ś cisło ; M ikołaj 
K ajzer; A ntoni D ąbrow ski; A nton i A lbertrandy, 
brat znanego historyka. K arol B echon, W o jciech  
J a szczo łd , Jó ze f K o siń sk i— i budow niczy H ilary  
S zp ilo w sk i. Pochow ano tu zw łok i P io tra  B ro­
dzińskiego, brata K azim ierza.

Z głośnych  w dziejach postaci spoczyw a tu E l­
żbieta z S zyd łow sk ich  G rabowska, żona Jana  
G rabow skiego, Jenerała Inspektora W ojsk  W . 
K sięstw a  L itew skiego, znana pod zw ykłem  im ie­
niem: pan i Grabowskiej, i jej córka, A leksandra  
z G rabow skich hr. Krasicka, zgasła   ̂ n agle w  
ośm nastym  roku ży c ia ,  ̂ której krótkie dnie i  
tragiczny skon, dał powod dwom naszym  p isa ­
rzom do w skrzeszenia jej postaci sym patycznej



w powieściach. (Hr. F r .  Skarbek  i J .  I . K r a ­
szewski) (1). _

Mają. tu  groby: J a n  Krasiński, S tarosta  O pi-  
nogórski; T adeusz  L ipsk i,  jenerał-major z cza­
sów A ug u s ta  I I I ; P io tr  O żarow ski, H etm an 
W ie lk i  Koronny; Józef  Zabiełło, H etm an Wielki 
Litewski; Józef  H r .  Ankwicz, kasztelan Sande- 
cki: trzej ostatni pochowani w r. 1794. A dam  
K siąże  Poniński, Podskarb i W ielki Koronny.

P rz y  drzwiach wielkich kościółka Swięto-Krzy- 
skiego, pochowano zwłoki czcigodnego B iskupa 
Smoleńskiego, Gabryela W odzyńskiego, który 
dla przełam ania  ówczesnego przesądu, pierwszy 
kazał się pochować na cmentarzu po za miastem 
W arszaw ą, i przez to fanatyczne przeszkody w 
„ rZebaniu ciał na nim usunął.

  P o d  fabrycznem miastem Łodzią , znalezio­
no pokłady  węgla brunatnego; słychać, iż po d o ­
bno tworzy się kompania w celu exploatowania 
tego materyału, dość cennego z powodu blizkości
fabryk. . . .

  D n ia  13 października r. b. o godzinie 4ej
po  południu, wyprowadzone zostały zwłoki ś. p. 
W ilhelm a Zeuschnera na  cmentarz Ewangelicko- 
A ugsburgsk i. — P rzed  karawanem postępowały 
sieroty i starcy pod opieką warszawskiego Tow. 
D o b r .  zostający, których funduszów kassyerem 
by ł  zmarły i kassę zostawił po śmierci swej w 
zupełnym  a godnym  naśladowania poiządku. 
Czci godzien jes t  zacny mąż ten, za prawe a 
'Torliwe pełnienie tak tych honorowych obowiąz­
ków, jako  też podstarszego zgromadzenia kupie­
ckiego przez lat 9, a po razy  kilka sędziego 
T ry b u n a tu  Handlowego. Cześć tę określił w 
pełnej rzewności mowie nad ąrobem W J X .  P a ­
stor Otto. L iczny  poczet osób ze stanu kup ie ­
ckiego, członków Tow arzystw a Dobroczynności 
na czele prezesa Adm. Ogólnej J W .  H r.  P io tra  
_Łubieńskiego, przyjaciół i wielbicieli cnót zm ar­
łego, towarzyszył zwłokom aż na miejsce wie­
cznego spoczynku.— Pochowany w grobie rodzi­
ny Zeus dinerów.

— Część Hotelu Europejskiego od strony 
Krakowskiego-Przedm ieścia , jako już  wykończo­
na, odsłoniętą została.

D nia  wczorajszego o godzinie czwartej po p o ­
łudniu, odbyła się exportacja zwłok ś. p. A n to ­
niego Lesznowskiego, właściciela i redaktora  G a ­
zety W arszawskiej. Można powiedzieć, że p r a ­
wie cała publiczność W arszaw ska  zebra ła  się 
dla oddania ostatniej posług i temu, którego pi­
smo z zajęciem czytali, dla okazania mu d o ­
w odu  swego szacunku i żalu. Urzędnicy wszel­
kich stopni, literaci, obywatele warszawscy i zp ro - 
wincyi przybyli, krótko mówiąc, osoby wszystkich 
stanów, napełniły dziedziniec domu Lesznowskich, 
ulicę śvv. Jerzego, i część placu Krasińskich.

Zwłoki wyprowadzał X .  Wyszyński, kanonik 
Lubelski, professor Akademii Duchownej Rzym- 
sko-Katolickiej w assystencyi wszystkich zako­
nów. P rz y  spuszczaniu  ciała do grobu, mowę 
miał ksiądz L esk i ,  a p. Stefani Jó ze f  b. D y r e ­
k to r  opery napisał na ten obrząd  Salve Regina, 
które artyści teatru  naszego odśpiewali. D n ia  j u ­
trzejszego w kościele 0 0 .  Kapucynów7 odbędzie 
się nabożeństwo żałobne.

— Tygodnika  illustrowanego trzeci N um er 
wyszedł ju ż  z d ruku  i zawiera Życiorys K rysz-  
tofa Arciszewskiego z drzeworytem jpodług ry ­
sunku  J .  P iwarskiego, wykonanym przez Styfie- 
go. Opis Zam ku M alborga z trzem a drzew ory­
tami. Żywot i przygody Godzkiego (dokończenie) 
K ron ika  tygodniowa, kronika Sz tuk  Pięknych, 
K orrespondencya  z Rzymu. N ekrolog Antoniego 
Lesznowskiego wymownie i rzewnem uczuciem 
skreślony przez Wacławra Szymanowskiego. H i-  
storya, jedynaczka w 32 obrazkach z óśmią d rze ­
worytami według dowcipnego pom ysłu  L .  K u ­
nickiego, a rysunku F r .  Kostrzewskiego, Szachy 
i rebus.

 D n ia  wczorajszego wieczorem o godzinie 9,
wszczął się ogień gwałtowny w fabryce gwoździ 
i wyrobów ślusarskich Eichlera, przy ulicy D a -  
niłowiczowskiej. Energiczny ratunek straży ognio­
wej, zapobiegł szerzeniu się pożaru, k tóry w tak 
ściśniętera miejscu, zagrażał licznym zabudowa­
niom i przyległej synagodze. Spłonęła tylko sala

(1) O bszerną  biografią wspomnionycli tu  ro- 
laków, znajdzie czytelnik w dziele K . W ł.  IF o j-
ńckiego p.n.: Cmentarz Powązkowski Tom 3ci w. .Ba °  P -n .:  i^memarz jruwiiznvivouf 
ipisie szczegółowym cmentarza Święto -K rz y -  
skiego.

obejmująca całą maszyneryą i część przyległej, 
u  której w połowie dach z desek do pokrycia 
blachą położony, uratować zdołano. Szkody przez 
zniszczenie wszystkich przyrządów fabrycznych,
są znaczne.

Wiadomości bibliograficzne.

W y sz ła  w L w ow ie  książska p. t. .Rozmyślania
o śmierci i nieśmiertelności z angielskiego języka 
na polski, autora imieniem Manchester, p rz e t łu ­
maczone przez księdza B. W iktora E u tanazyusza  
S. S. T . 1648. W ydanie  powtórne z niektóremi od­
mianami, w edług  egzemplarza odkrytego przez 
W ikt. H . Baworowskiego.

Z trzech względów zajmuje nas to dzieło, jako 
osobliwość bibliograficzna dotąd  nieznana, jako 
pierwszy a może jedyny zabytek tłómaczenia zję- 
zyka angielskiego w epoce królów i dynastyi 
W azów, a nareszcie z powodu swojej treści i 
wystawienia obranego przedmiotu. W  przedm o­
wie wydawca oświadcza:

„Szczęśliwem zdarzeniem dostała  się nam książ­
ka w piśmiennictwie naszem prawie nieznana i 
tę w obecnym p rzedruku  ziomkom składamy. 
W yśledził j ą  nie dawno i nabył W ik to r  h r .  
Baworowski posiadacz pięknego księgozbiorn, 
który ojczystemi drukami, niemniej szacownemi 
rękopismami, niezmordowanie powiększa. Najdo­
kładniejsze dzieła bibliograficzne obcych, mię­
dzy temi sławnego Bruneta: Manuel du libraire 
et de 1’amateur, nie wspominają nic o pierwotwo- 
rze angielskim ani którymkolwiek przekładzie 
francuzkim; a nasi księgoznawcy milczą także 
o polskim. Nie więcej też i my powiedzieć może­
my. Poszukiwania jednakże  nasze w ykryły  p rzy ­
najmniej, iż pierwsze wydania około r, 1638 a 
zatem na dziesięć lat p rzed  tłumaczeniem pol- 
skiem, to w 12-ce to w 4-ce ju ż  były za granicą 
znane, a przedruki mianowicie francuzkie, miały 
się razy kilka do roku  1783 ponawiać. Żadnego 
atoli z onych odszukać i dostać niemogliśmy: 
sama nawet najzamożniejsza w świecie publiczna 
ces: Biblioteka w Paryżu , nie zdoła ła  nam k tó ­
regokolwiek z wydań wspomnionych okazać, lu- 
bośmy w tym względzie przed rozpoczęciem ni­
niejszego wydania potrzebne starania czynili. 
Żadna też z krajowych publicznych Bibliotek, 
niewyłączając Jagielońskiej,  ani znajomsze p ry ­
watne, przekładem tym pierwszego wydania p o ­
chwalić się nie mogą.

W  tern powtórnem wydaniu, niektóre porobili­
śmy odmiany, bez naruszenia błędnej niekiedy t łu ­
macza składni, a te jakkolwiek wartości dzieła i 
przek ładu  jego nie umnieszają, kilku słowami u-  
sprawiedliwić chcemy.

J u ż  tłumacz sam do czytelnika o stylu angiel­
skiego p isarza łaciną przeplatanym nadmienił. 
Łac ina  owa trojaka jest. J e d n a  obok przek ładu  
pozostawiona i tę jako  zbyteczną całkiem w ypu­
szczamy; d ruga  w niewielu miejscach bez spol­
szczenia zatrzymana, tę sami tłómaczemy; trzecia 
nakoniec ściąga się do wyrazów, które dla czy­
stości języka i wysłowienia swojskiemi zastąpić 
usiłowaliśmy. Aby zaś dziełu przed dwomaset 
okładem laty w ydanem u, ówczesnej barwy nie 
odbierać, wszystkie rzeczone zmiany w odsyła 
czach podajemy; tylko słowo: Capnt, p rzed  rzym ­
ską liczbą wszędzie kładzione, opuściliśmy. Za­
chowując z resztą scisłą pierwszego wydania do­
słowność, odmieniliśmy niestałą tegoż pisownią 
na dzisiejszą, opis zaś samej książki, osobno do­
łączamy, czem i bibliofilowi dogodzić i krytyce 
wyrozumiałej nie narazić się na pierwszem mieli­
śmy baczeniu.

Co do treści dzieła, nie będziemy długo roz­
prawiać, każdy bowiem z czytelników sam mu 
wartość niepospolitą przyzna. A u to r  unikał scho- 
łastycznej formy, a zasilając zdrowe rozum ow a­
nia swoje, to P ism em  S., to Ojcami kościoła to 
greckimi i rzymskimi klassykami, nie wpada ni­
gdzie w sprzeczność, z zasadami wiary ani filo­
zofii moralnej. Czynić mu zarzut ascetyzmu, by­
łoby rzeczą niesprawiedliwą; przeciwnie widziemy 
w nim głęboko rozważającego chrześcijanina-mo- 
ralistę, w którym zawodzie, angielscy pisarze i 
dziś się przed innymi odszczególniają. W ykład  
jego zmierza w prost do założonego celu i u twier­
dza w nas błogie przekonanie, że z śmiercią do­
piero prawdziwy rozpoczynamy żywot, że dusza 
nasza jest nieśmiertelną. Jeżeli zaś gruntowność, 
trafność i relgijność zdań  pierwotworu czy­
telnika myślącego uderzają, niemniej też piękne, 
częstokroć zbyt może wierne przelanie myśli i 
zwięzłość naszego tłumacza zalecają, który acz 
w przypisaniu do A dam a Kisiela W d y  Bracła- 
wskiego, siebie podpisał, pewni jeszcze z tąd  nie

jesteśmy, azali pod przybranem  imieniem nazwy 
swej nie zataił, lub jakiego  by  był pobratym cze­
go szczepu, przechodniem się w Polsce mieniąc. 
Tyle pew na, że polszczyzna jego urobiona na 
współczesnych pisarzach (jak Wargocki, B irko- 
wski, M iaskow ski, Szymonowicz i Starowolski) 
nie jest, bez zalet i dziś z przyjemnością czytać 
się daje.

W  tem więc powtórnem wydaniu, podajemy 
pracę poważną, dawnemu ojczystemu piśmienni­
ctwu chlubę przynoszącą, w przekonaniu, że tak 
kapłan ja k  moralista, zakonnik samotny ja k  roz- 
targnieniom oddany światowiec, starzec bliski gro- 
bu]i pełen życia i nadziei młodzian, słowem wszela­
kiego wieku i zawodu obojej płci ludzie, znajdą 
tu  obfite ku  wykształceniu duchownemu źródło, 
ku  postąpieniu w cnocie zachętę, w ciernistej 
życia pielgrzymce o s ło d ę , w smutku i żalu po 
stracie drogich osób co dzień, co godzina nam 
ubywających, pociechę, w dobrem a wczesnem 
przygotowaniu się do onej niezbędnej konieczno­
ści, śmiercią pospolicie zwanej, budującą skazo- 
wkę i prawdziwe wśród trosk  ukojenie.

J ę z y k  i styl w tein dziele ma niepospolitą za­
letę i wartość. Myśli zawarte w niem oparte 
są na artykułach  wiary naszej, na  Piśm ie Świę­
tem, na rozumowaniach z teologii powziętych, 
przeto ocenienie jego przechodzi zakres naszego 
pisma i spodziewamy się, iż Pamiętnik Religijny  
zwróci na nie uwagę. Co do nas, przyznajemy za- 
sługę, jak ą  przez odszukanie i wydanie tej książki 
położył W iktor Baworowski.

Chwała wielkiego poety jes t  własnością wszy­
stkich ucywilizowanych narodów. Myśl o obcho­
dzeniu setnej rocznicy Szyllera, wszędzie przy ję ­
ta została z zajęciem, i nie ma kra ju  w którym 
nie oddadzą hołdu pamięci męża, który może 
pierwszy w owej epoce, wielkie prawdy i głębokie 
myśli wcielił w dziedzinę poezyi. Inni, a miano­
wicie pisarze francuzcy ośmnastego wieku, roz­
powszechniali w dramatach i wierszach ulotnych, 
maxymy polityczne i moralne; lecz były  to su- 
ich deklamację. Szyller wyrażał je  z tą  siłą do g łę ­
bi serca przenikającą, która  je s t  owocem na­
tchnienia i głębokiego przekonania. W  dniu 10 
listopada, w całej E u rop ie  połączą się wielbicie­
le poety, dla uczczenia męża, k tóry wznosząc u-  
mysły i serca ludzi, nie dopuścił poniżenia i 
upadku  ludzkości.

Szyller wielokrotnie marzył o połączeniu się 
rozmaitych ludów, około wielkiego nazwiska, u- 
czuciem powszechnego uwielbienia. Spodziewał 
się tego przymierza serc i umysłów, k iedy w j e ­
dnym z hymnów tak się odezwał.

, 0  radości! piękna i boska córko niebios! 
upojeni zapałem, wchodzimy do twojego p rzy ­
bytku. Jesteś ogniwem połączającem tych, k tó­
rych świat rozdzielił. P o d  osłoną twoich skrzy­
deł, wszyscy ludzie staną się braćmi. A  po tej 
strofie, chór śpiewa.

»Złączcie się wzajemnym uściskiem, wy, którzy 
składacie rodzinę ludzkości. Bracia! pamiętajcie, 
Że nad gwiazdami je s t  ojciec kochający was wszy­
stkich.

Szyllerowi miłe były oznaki współczucia, k tó­
re odbierał od ludzi obcego narodu  i duch jego 
rozraduje  się widokiem uroczystości europej­
skiej, na cześć jego  odbyć się mającej. Czuł, że 
myśl jego. zdoła  napełnić świat cały i chlubił 
się, kiedy dalekie strony p rzesy ła ły  mu od ­
głos jego imienia. M iał przekonanie, ile dobrego 
zrządzić  powinny jego  dzieła  i z radością wi­
dział, że z jego myśli tak płodne w przyszłą 
wielkość rodu  ludzkiego, zaszczepiły się na świe­
cie.

F rancya , k tóra  z pośpiechem bierze udzia ł w u -  
czczeniu jego pamięci, najpierwsza uznała  jego 
zasługi, ofiarowała mu patent obywatelstwa 
w dniu 9 października 1792 r., i p rzesłała  mu 
go podpisany przez ministra Rolanda. Z powodu 
wojny powszechnej, prowadzonej przeciw F ra n -  
cyi, ten patent dopiero w cztery lata potem do­
szedł do rąk  poety.

Dola Szyllera nie była pomyślną i błogą; p 0 
nieustannej walce z niedostatkiem: bo jego szczy­
tne  dzieła nie zaopatrzyły go w chleb powszedni: 
gdy um arł  mając lat 45, nie było go za co po­
chować i pogrzeb jego opóźnił się o trzydzieści 
sześć godzin. N a  prośbę wdowy, sąsiad jego po­
życzył biedną kwotę na trumnę dla poety, bo 
żaden ze stolarzy W ejm aru, nie chciał jej zrobić 
na kredyt.

D ziś  na uczczenie pamięci Szyllera, wydane 
będą znaczne kwoty. 1 rawdę powiedział poeta:

„ Pamięć jest wdzięczna, oczy są niewdzięczne i
zazdrosne.*



WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE
A M E R Y K A .

W  Stanach Z jednoczonych, po deszczach pa­
dających w czasie porów nyw ania dnia z nocą zna­
cznie w ezbrały rzek i co nie m ałe szkody z rz ą ­
dziło. W  wielu m iejscach kolej żelazna zepsuła 
się z pow odu rozm oknięcia g run tu .
' W yspa S ain t-Juan  będąca w tym  czasie p rz e d ­
miotem sporu m iędzy S tanam i Zjednoczonem i i 
Anglią ma 15 do’ 18 mil angielskich długości, a 
7 szerokości. J e s t  to po większej części pole, w 
Siektórych m iejscach są gęste lasy  jodłow e i tro ­
chę dębów. J e s t  tam  ze sto dobrych folwarczkow, 
każdy m a około 160 akrów ziemi ornej. P o łu ­
dniowa strona  wyspy je s t najw łaściw szą dla ro l­
nictwa. Posiadanie tej wyspy d la  tego je s t w a­
żne, że ona panuje nad żeglugą w przesm ykach 
H ara i R osario . P o r t  k tó ry  tw orzą wyspy S an- 
Juan  i L opez je s t obszernym . M ożna w nieiń 
stanąć na kotw icach, p rócz w porze wysokiego 
przypływm m orza. Jeże li ta w yspa zostanie w po ­
siadłości A m erykanów , zrobią tam  dobrą  przystań  
dla okrętów . (Patrie.)

A N G L I A .
Londyn, 12 października. D epesza z A den  dnia 

1 października donosi, że powstańcy grom adzą 
się na pograniczu państw a N epaul, i na nowo 
niepokoją. W piątym  pu łk u  garnizonow ym  w 
B erham pore jeszcze nieukontentow anie nie jest 
złagodzone. (Nord.)

L ondyn , 10 października. Czytam y w Morning 
Post: Z bronia k tóra  splam iła spraw ę w łoską w 
Parm ie, k tó ra  dotąd  była czystą i bez zm azy, 
napaw a nas napraw dę obaw ą o los W łoch  śro d ­
kowych. Z przyjem nością widzimy, że cesarz 
francuzki pośpieszył się z objawieniem zgrozy 
jak ą  go ta  zb rodnia  napełn iła , i że da ł do z ro ­
zum ienia w sposób bardzo  skuteczny, że gdyby 
się tak ie  czyny m iały upow szechnić, W łochy u- 
tracą  sym patyą swoich najprzychylniejszych przy-

 ̂ Pew ni jesteśm y, że już  w in teressię  W łoch  
sroo-a kara  spadnie na głowę zabójców. Nie w i­
dzim y pow odu dla k tórychby się podobne zb ro ­
dnie pow tarzać m iały. W łosi m ogą spodziewać 
się, że ich praw a przez ich usilne starania, za 
w sparciem  m ocarstw  europejsk ich ,_ znajdą uśw ię­
cenie; od k ilku  dni bowiem nadzieje tak  p rzy ­
chylnego W łochom  rozw iązania stanu rzeczy 
wzm agają się, gdyż organ półurzędow y rząd u  
francuzkiego stanowczo oświadczył, że cesarz me 
będzie m iał udzia łu  w narzucen iu  W łochom  d a ­
wnych rządów , w drodze zbrojnego przym usu. 
A ngielski m inister spraw  zagranicznych, ośw iad­
czy ł kategorycznie, że rząd  angielski me będzie 
należał do k o n g resu , jeśli m ocarstw a mające 
w nim zasiadać, nie przyjm ą za zasadę główną, 
p rzyznania ludom  w łoskim  praw a, żeby się sa ­
me rządzić  m ogły co do p rzyszłych  sw ych lo ­
sów. (Jo u r. des Deb.)

O baw a najazdu  która p rzed  niedaw nym  cza ­
sem  ogarnęła  um ysły  anglików , ro zposta rła  się 
aż  do A ustralii. I  ta  odległa osada chce także 
zabezpieczyć b rzegi swoje. D ziennik Times donosi: 
N a przypadek gdyby W . B ry tan ia  prow adziła  
wojnę z jak iem  m ocarstw em  posiadająeem  siłę  
m orską, nasze osady w A ustra lii chcą tak się u- 
zbroić, żeby rząd  zupełnie spokojnym  był o nie. 
O sta tn ia  poczta p rzyw iozła  wiadomość, że opa­
trzono po rt Jack so n  we wszelkie środki obro­
ny, uchw alono powiększenie w ojska o 6000 ocho­
tników  i w zniesiono groźne b aterye  przy  wnij- 
ściu do zatoki H udson . K ap itan  A . C larke zo­
s ta ł m ianow any p rzez księcia Newcastle K om is- 
sarzem  tej osady i poruczono mu zakupienie w 
E u ro p ie  broni i zapasów  w ojennych.

Z wyjątkiem  M orning-Post , dzienniki angiel­
skie zachow ują milczenie o w ypadku w Parm ie. 
M ilczenie to je s t dziwnem. N ależałoby się s p o ­
dziew ać od tych dzienników , przyzw yczajonych 
do obrony sw obody i praw a, protestacyi p rz e c i­
wko zamachom nieprzyjació ł spraw y w łoskiej, 
rozróżnienia uczucia narodow ego od gwałtow nych 
nam iętności kilku szaleńców. Znajdujem y tylko 
k ilka w ierszy w M orning-P ost, k tóry  pochw ala 
śro d ek  przez rząd  francuzk i przedsięw zięty  i do­
m aga się surow ego ukaran ia  spraw ców  śmierci 
pułkow nika A nviti. ( St. An:-)

A  U  S T  R  Y  A .
Wiedeń 8 października.' Jeże li mamy w ierzyć 

pogłoskom  od dyplom atów  wychodzącym , o re ­
zultacie rozmów m iędzy cesarzem  F ranciszk iem  
Józefem , baronem  B eust prezesem  rady  m ini­
strów  saskich i h r . R echberg , to  powinniśm y się

spodziew ać p rzy  otw orzeniu posiedzień sejmu 
zw iązku niem ieckiego w F ran k fu rc ie , w niesienia 
mocyi, za k tó rą  się niezaw odnie w iększość odez­
wie. Celem takowej będzie, ażeby sejm o- 
znaczył te rozporządzenia  związkowe, w k tó rych ­
by jakiekolw iek zmiany zaprow adzić można, aby 
zapew nił porządek i utrw alenie stanu rzeczy we 
w szystkich państw a do zw iązku należących. S k u t­
kiem  tego P ru ssy  już nie m iałyby żadnego po­
w odu zrobienia pierw szego k roku  w celu wyje­
dnania reform , których zaprow adzenie i urzeczy­
wistnienie, te raz  całe Niem cy zajm uje, a z k tó ­
rych P ru ssy , same jedne chciałyby korzystać w 
taki sposób iżby w yw ierały swój przew ażny wpływ 
na w szystkie 45 rządów  niemieckich. N a  rozkaz 
rząd u  w ypuszczono praw ie w szystk ich  więźniów 
politycznych i odesłano ich do domów, z w yłą­
czeniem trzech czy czterech; k tórych komendanci 
austryaccy kazali przeprow adzić  do Jo sep h stad  
i osadzić w więzieniach wojskow ych. W iadom o­
ści z W enecyi dochodzące bardzo niepokoją rząd. 
W iadom o, że pew ne stronnictw o robi zabiegi, 
aby  m ieszkańców W enecyi nakłonić do w ychodz- 
tw a i na zasadzie zapew nianych swobód często 
się jem u  udaje zyskać Zwolenników, chociaż spo­
dziew ać się m ożna, że W enecya po nowem u rz ą ­
dzeniu daleko więcej swobód mieć będzie niżeli 
Piem ont. W  zeszłej nćcy p rzyaresztow ano kilka 
osób, u k tórych  znaleziono pap iery  od rządu  tym ­
czasowego w R om anii i w łaśnie w chwili, k iedy 
mieli udać się na granicę w tow arzystw ie w ielu 
m łodych lndzi m ających w stąpić do legionów 
W łoch  środkowych. R ozw iązanie kom itetów  w e r­
bunku , uwięzienie i ukaran ie  naczelników także 
zapew ne przyczynią się do tego, że jn ż  n a ­
dal podobnych zabiegów  robić  nie będą.

(Jour. des Dćbats.)
F  R  A  N  C Y  A.

Paryż, 10 października. W szystk ie  z W łoch  
nadchodzące wiadomości, dow odzą ja k  po trzeba 
p rzysp ieszyć stanow cze rozw iązanie obecnego 
stanu rzeczy. N aw et rap p o rta  sztabu głównego 
wojsk francuzkich  pozostałych w M edyolanie, to 
samo w yrażają. K rążą  też dziwne wiadomości o 
zam iarach papieża. C hce schronić się do N eapolu,
ale to zdaje się wcale nie praw dopodobnem , gdyż
N eapol te raz  także je s t ogniskiem  wielkiego 
w rzenia, a k ró l obojga Sycyliii, równie wewnątrz 
ja k  zew nątrz w idzi się zagrożonym . W  każdym  
razie wykonanienie takiego zam iaru  by łoby  b a r ­
dzo trudnem . Papież nie puszcza się n igdy w 
drogę bez eskorty  honorowej dwóch pułków  fran ­
cuzkich, a skoro w ypływa na m orze, parostatek  
(aviso) i korw eta z floty cesarskiej, p row adzą za 
nim  tę n ieodstępną eskortę. (Ind . B el.)

Paryż 11 października. C hociaż stosunki m ię­
dzy rządem  francuzkim  a stolicą apostolską, nie 
są na stopie najlepszego porozum ienia, jednak  
dzisiejsza depesza z Rzym u donosi, że książę 
G ram m ont m iał pryw atne posłuchanie u papieża 
w' zam ku G andolfo. W spom niana przez nas wieść: 
że jego  świętobliwość ma zam iar opuścić nagle 
swe państw o, nie usta je  w praw dzie, ale trudno  
nam wierzyć, żeby się ten zam iar urzeczyw istnił. 
N ie więcej pew ną je s t  pogłoską, że król N eapo­
lu  postanow ił stoczyć bitwę z jenerałem  G arri-  
bald i, ale natom iast za rzecz pew ną podać m o­
żem y, że w W enecyi obawiają się bardzo groźnego 
poruszenia.

W  P ary żu  oczekują w tych dniach p rzybycia  
deputacyi m ieszkańców  Rom anii. O bjaśnienia 
korrespondenta  z T urynu , w zględem  niemocy kon- 
ferencyi Z urichsk ich , trudności, jak ie  A ustrya  ro 
bi w zam knięciu ak tu  pokoju, stw ierdzają się 
z w szystkich stron. S ardyn ia  z F ra n c y ą  już  zu ­
pełnie zgodziły  się, nawet co do summy jaką  
Sardynia  na  rzecz L om bardyi z ogólnego d ługu  
państw a austryackiego przejm uje, a k tó rą  na 270 
milionów' lirów  ustanowili, lecz A u stry a  uw aża to 
jeszcze za mało, a nawet stosow nie do ostatnich 
dziś nadeszłych  instrukcyi g ab in e tu  w iedeńskie­
go, A u stry a  do tego stopnia s ta ra  się spóźn ie­
nie utrw alić, że kto wie czy nie wypadnie nawet 
co do tego punk tu  odwołać się do sądu a rb itra l­
nego innych m ocarstw . Idz ie  tylko o to, jakiej - 
by się zasady  m iał trzym ać ten  wielki sąd  eu ro ­
pejski. (Ind. Belge).

H I S Z P A N I A .
Z A lgesiras donoszą, że w tern mieście roze­

szła się wieść, jakoby konsul hiszpański odebrał 
rozkaz opuścić T anger w d. 15 b. m. O d d. 18 
rozpoczną się kroki nieprzyjacielskie i arm ia h i­
szpańska w kroczy na terry to ryum  m arokańskie.

(St .  A nz.)
p r u s s y .

D ziennik i berlińskie ogłaszają także zdanie 
swoje o stanow isku rzeczy we W łoszech , a m ia

nowicie z powodu ostatniego w ypadku, m o rd er­
stwa pułkow nika A nvili. P ru sy  nie potrzebują- 
zmienić polityki której ciągle się trzym ały. Ich  in~ 
terw eneya opiera się na oparciu się w zro­
stowi potęgi F ran cy i, nie zaś zaprow adzeniu  u- 
lepszeń we W łoszech . P ru ssy  nie m ogły dora­
dzać A ustry i, żeby odstąp iła  jednej prowincyi, 
gdyby więc A ustrya  w prow adziła reform y w L om ­
bardyi, m ogła by ła  pozostać przy niej.^ P ie ­
m ont zaś byłby  pow iększył się księstw am i, lecz 
A ustrya  wolała w prost um aw iać się z Napoleonem  
I I I ,  z rzek ła  się L om bardyi, a zastrzegła przyw ró ­
cenie książąt. Ten fakt że tylko o W . ks. T oskanii i 
ks. M odeny w yrzeczone a pominięto księżnę 
Parm y, dowodzi że A u stry a  w tej okoliczności, 
nie powodowała się zasadam i lecz tylko egoizm em  
A le teraz pokazuje się, że Napoleon nie chce 
lub nie może wykonać z obow iązań zaciągnię­
tych w Y illafranca. W  takim  razie , P ru ssy  nie 
nie m ają pow odu należeć do zaprow adzenia siłą  
oręża reakcyi we W łoszech, któraby najokropniej­
sze skutki zrządziła. T o  co się zrobiło w P a r ­
mie z pułkow nikiem  A nviti w skazuje do jak iego  
stopnia um ysły  są rozdrażnione. Uwiecznienie 
takiego stanu  rzeczy, nie byłoby zgodne ani z 
polityką ani z ludzkością . Sam  tylko Piem ont 
wzmocniony i pow iększony przyłączeniem  W ło ch  
środkowych utrzym ując porządek  tow arzyski, 
będzie zarazem  zaporą przeciw  m ieszaniu się 
F ran cy i do intereśsów  włoskich. N iebezpieczeń­
stwo grozi obaleniem społecznego porządku,  ̂ a  
król Sardynii chcąc nie chcąc m usi objąć kie­
runek interessów .

W Ł O C H Y .
Turyn 9 października. O tóż w szystko znowu w 

Ziirich zakwestyonow ano. Najświeższe depesze 
donoszą że nni spodziew ać się nie m ożna zała­
tw ienia spraw y włoskiej w dobry sposób. Zdaje 
się że już jak b y  postanow iono że zima przejdzie 
na  konferencyach , a z wiosną znowu zagrzm i 
huk a rm a t. M ówiąc o wojnie m usimy także 
wspomnieć że teraz  już  nie maj<| m iejsca zarzu ­
ty niegdyś czynione sardyńskierau m inistrow i 
w ojny,° albowiem nareszcie zaczyna w iększą o - 
bjaw iać czynność. O d  daw na postanowiono u -  
tw orzem e dziesięciu nowych pułków  liniowych ; 
dziś doprow adzenie do skutku tego rozporzą­
dzenia, zatrudnia  w szystkich urzędników  mini- 
sterstw a wojny. K ażda z dziesięciu brygad  sk ła - 
dających piechotę sardyńską, ma utw orzyć no­
wy pułk . Z razu, pu łk i nowo utw orzone liczyc 
będą po trzy  bataliony, następnie same utw orzą 
czw arty batalion i kom panię zakładową.

D zisiaj rozeszła się pogłoska n ad er w ażna, 
chociaż jeszcze  za nią ręczyć nie_ możemy, to je s t, 
że A ustrya p rzesła ła  papieżowi notę, w której 
p rzyrzeka mu najformalniej, że pod żadnym  wzglę­
dem nie dopuści aby legacye oderw ano od pań­
stwa kościelnego, i z pod  w ładzy świeckiej p a ­
pieża wyłączono. Zważając że p rzy  ostatniej roz­
mowie z generałem  Goyon, Papież prosił, aby 
<*o zaw czasu uwiadom iono, jeśliby F ran cy a  mia­
ła  cofnąć swe wojska, będące dlań obroną, po­
nieważ w tym  przypadku m usiałby się inaczej u -  
rządzić: pogłoska ta  nie jest zupełn ie  pozbaw io­
na praw dopodobieństw a. _ . , ,

Z resztą widzimy że stosunki pom iędzy dwo­
ram i rzym skim  i w iedeńskim  są teraz  bardzo  
serdeczne, gdy tym czasem  stosunek R zym u z  
dworem paryzkim  bardzo  zwolniał, skutkiem  nie 
przyjęcia rad  cesarza i nie zaprow adzenia ża­
dnych ulepszeń w urządzeniach wewnętrznych.

D la w sparcia w ładzy wykonawczej i spraw ie­
dliwości w P arm ie, w celu ukarania^ spraw ców  
zbrodni na osobie pułkow nika A nviti popełn io­
nego, w ysłano p u łk  bersaglerów  piem ontskich, 
ale kiedy już  by ł w drodze do P arm v, dano ro z­
kaz ażeby się w strzym ał. Czy to dobrze czy zle? 
różnie sądzą. W iększość uw aża w tern złe, bo to  
byłaby najlepsza sposobność dla P iem ontu , s ta ­
nąć choć jed n ą  nogą we W ło szech  środkow ych; 
ale rozsądni dyplom aci pochw alają tę  nadzw y­
czajną ostrożność rządu  piem ontskiego, bo czyliż 
przeciw nicy W ik to ra  E m anuela  nie uw ażaliby 
tego za in terw encją  zbrojną i  nie m oghżby 
b ie za tym  przykładem  także p rzysłać  wojsk
swoich? . , -

H r .  della M inerva zerw ał w szystkie stosunKi 
dyplom atyczne, z dworem rzym skim , i tylko 
załatw ienia spraw  osobistych pozostaje na k ilka 
dni w Rzym ie. W  ciągu p r z y s z ł e g o  tygodnia m a 
w rócić do T urynu . W  M archiach i U m brn  po ­
kazują się bardzo żywe sym patye dla kró la  W i­
k to ra  E m an u ela . u i •

K ról wyjechawszy do M edyolanu, będzie tam
ju tro  na w yścigach konnych, a we w torek odje-



dzie do G enui. Obaj m arkizowie d ’Azeglio opu­
ścili Sardynią , jeden  udaje się na reprezentanta 
sardyńskiego do L ondynu a stryj jego M assimo 
d ’Azeglio do Szw ajcaryi. (Ind.Beige.)

Kvvestya rzym ska budzi słuszne obawy i grozi 
przeciągnieniem  w nieskończoność istniejącego 
zaw ikłania. O dpow iedź cesarza N apoleona na 
przem ow ę arcybiskupa B ordeaux, rzuca wielkie 
światło na istotny stan obecny. Pozostaw ia ona 
n iestety  bardzo wiele do życzenia. Ze słów ce­
sarza pokazuje się, że papież dając powolne u- 
cho złym doradzcom i nieprzyjaciołom  jedności i 
pom yślności W łoch, na tak pięknej będących już 
drodze, uporczywie odmawia zaprow adzenia ja ­
kichkolwiek reform, k tóre rząd  cesarsk i uważa 
za  niezbędne dla zachow ania pokoju w państw ie 
kościelnem  i tem samem zabezpieczenia w ładzy 
świeckiej papieża. E u ro p a  słusznie żądająca, aby 
W ło ch y  wolne były od w pływ u zagranicznego, 
zarowno francuzkiego jak  austryackiego, nie zga­
dza się na pozostawienie dłużej w Rzym ie za ło ­
g i francuzkiej. Pojm uje słuszność tego żądania 
cesarz i jest mu powolny. Załoga francuzka o-

£uści Rzym: ale jak ież będą tego następstwa? 
i-ardynał A ntonelli liczy na poparcie zbrojne 

A ustryi; w zam ięszaniu ogólnera i okropnościach 
wojny domowej, widzi jedyne ocalenie dla w ła­
dzy  świeckiej papieża. W  P ary żu  i Rzym ie k rą ­
żą  wieści, że O jciec św. chce schronić się do 
N eapolu; ale wykonanie tegp zam ysłu  nie je s t tak 
łatw e. K ard y n ał A ntonelli um aw ia się z dw o­
rem  neapolitańskim  i książętam i wyw łaszczone- 
mi, jak b y  w spólnem i siłami dokonać ich restau- 
racy i i odzyskać Legacye. P rzedstaw ił ju ż  plan 
dz ia łań  wojennych królowi O bojga Sycylii, który 
ze  swej strony gotów je s t go zatw ierdzić i dać 
swe poparcie zbrojne. W edług tego p lan u , w oj­
ska papiezkie mają działać na Rim ini, książę Mo- 
deny napadnie na F e rra rę , a N eapolitańczycy ze­
brani^ w znacznej liczbie na granicy, p rzejdą M ar­
chie i U m bryą i uderzą  na T oskanię. Je n e ra ł 
G aribaldi w proklam acyi do swych żołnierzy za ­
powiada, żeby byli w pogotowiu do odparcia na­
paści. G roźne chm ury ściągają się na horyzon­
c ie  W łoch  południow ych, wojna zdaje się n ie u ­
chronną, a jednak jakże  łatwo byłoby je j zapo- 
biedz, gdyby papież słuchając św iatłych rad  ce­
sarza Francuzów , p rzy jął politykę zgodniejszą z 
■wysokim charakterem  swoim! (St. Anz.)

staw iał kilka rosnących w tam tej okolicy rośltn 
strączkow ych, z których się w yrabia tak  zwana 
Revalenta arabica p. D ucharry . S ą  to gatunki 
bobu, G ram  zwanego, k tóry  w Indyach  bardzo 
pożyw ną daję paszę dla koni, i d rug i gatunek 
grochu, zwanego D holl.

— N ajśw ieższy num er berlińskiego Justizm ini-  
steńablatt daje następujący  obraz stanu ksiąg 
hypotecznych w B erlinie. W artość  w szystkich 
zabudow anych nieruchom ości, stosownie do oce­
nienia w księgach hypoteki, wynosiła z końcem 
1857 r., 183 milionów talarów; wartość n ierucho­
mości nie zabudow anych, przeszło  7 milionów 
talarów; w artość praw  i przyw ilejów  600,000 tal. 
W  roku 1858, wniesiono do księgi hypotecznej 
tu tejszego sądu miejskiego 8 milionów 800,000 
talarów , a 2 miliony 315,000 tal. wykreślono, 
więc wniesiono więcej 6,500,000 tal. niżeli wy­
kreślono. Sum m a w szystkich zahypotekow anych 
kapitałów  w ynosiła 125 milionów talarów , a tem 
samem dwie trzecie części w artości są odłużone. 
D ochód  z najm u lokalów w B erlinie, oznaczono 
na 10 milionów 832,000 tał. a sum m a za jak ą  
zabezpieczono budowle w kassie  ogniowej wyno­
siła  w ogóle 150 milionów. R uch  w księgach 
hypotecznych w latach 1857 i 1858 by ł bardzo 
żywy, jakiego od roku  1847 nie było, a nawet 
rok  1847 nie przedstaw ia tak  licznego zaciąga­
nia długów  ja k  1858.g .... .... . — — — — ■ I,

OSTATNIE WAIDOMOŚGf.
M owa cesarza Napoleona, podobnie ja k  w szyst­

k ie  poprzedn ie , je s t przedm iotem  sprzecznych 
kom entarzy; jedn i w idzą w niej zapowiedzenie 
rychłego pow rotu w ładzy papiezkiej, drudzy  są ­
dzą, że F rancya naznaczyła za głów ny w arunek 
-pomocy udzielanej rządow i papiezkiem u, zap ro ­
w adzenie stanow czych reform . Zdaje się, że ta ­
kie je s t właściwe znaczenie wyrazów cesarza, 
N ietylko w ypraw a H iszpanii przeciw  M aro- 
kowi, lecz i d ruga zam ierzona przez Francuzów , 
o b u rza  draźliw ość A ngli. L isty  z Londynu do ­
n oszą , że w gabinecie angielskim  panuje rozdw o­
jen ie  co do w yprawy do Chin, tak dalece, że to 
n a  .l/j opóźnienie wpływa.

Turyn 12 października. N ajw ażniejszą w iadom o­
ścią z ostatniej poczty  jes t, że wojska Sardyń- 
skie k tóre  były  w Placencyi w eszły do Parm y. 
M onito r spraw  zew nętrznych D aborm ida pojechał 
wczoraj wieczorem do Paryża. Śledztw o o zabój- 
stwo pułkow nika A nviti p row apzą gorliwie.

J e n e ra ł F an ti w ydał także odezwę do wojska 
bardzo energiczną, w tymże duchu co proklam a- 
cya dyktatora  i m ianował jenerała  R ibatti kom en­
dantem  m iasta i prow incyi Parm y.
. Paryż, 13 października. W  Zflrich zgodzono 

się względem redakcyi trak ta tu  pokoju na kom ­
prom is. Pełnom ocniey podpiszą punkta przyję- 
J |te ,  kw estya księstw  nie załatw ioną pozostanie. 
Podpisanie wkrótce nastąpi.

Londyn, 14 października. D zisie jsza M orning- 
Post ogłasza depeszę z P aryża , zapew niającą że 
niew ątpliw ie po ukończeniu konferencyi ziirich- 
skich, odbędzie się kongres w którym  w szystkie 
w ielkie m ocarstw a, a zarazem  i A nglia przyjm ą 
udział.

(Nord, Ind. Bel., St. Anz.)

1C o z su a l t o ś c l ,
Na zgrom adzeniu berlińskiego tow arzystw a 

politechnicznego p. H akeur z K alk u t ty, p rzed ­

WIADOMOSCI 0  HANDLU ZBOŻOWYM.
Gdańsk 8 października. U p łyn iony  tydzień w 

pierw szej połowie był dżdżysty , a w ostatniej b ar­
dzo pogodny.

O żyw ienie o k tórem  w ostatnim  spraw ozdaniu 
donieśliśmy na  targach  angielskich nie tylko się 
u trzym ało  ale naw et ceny o 1 do 2 szyi: na kw ar- 
te rze  p rzy b ra ły  i tranzakcye szczególniej na z ia r­
no z Czarnego M orza były nader rozległe.

T arg i Szkockie Irlan d zk ie  i prow incyonalne 
mocniej i wyżej od  L ondyńskiego  się trzym ały.

W e F ra n c y i podniesienie cen nowe zrobiło  po­
stępy. In te re s a  się ożywiły, a rezerw a m ąki w 
P a ry żu  zniżyła się do 12,000 centnarów .

W  H olandyi, Belgii, i H am burgu , ta rg i zbo­
żowe po rosnących cenach były czynne.

N a naszej giełdzie wiele było ruchu  p rzy  do­
brej ochocie do kupna, a ceny od najniższego 
stopnia licżąc, do 40 guld. p rzybra ły ; to je s t dwa 
razy  tyle co w A nglii, odbyt w ogólności 
łatw y i na w szystkie gatunki pszenicy tak ś 
żo ja k  ze spichrzów , chętnych m ożna było zna- 
leść kupców.

Z żytem in teresa by ły  trudn ie jsze  a noto w 
chwiejące się; z 276 podniosło się w ciągu tygo­
dnia do 280 i 282 a ku  końcowi zeszło na 270. 
W yjątkow ie tylko za m ale krajow e partje  po­
stępow ano 276 guld.

W  ciągu tygodnia sprzedano pszenicy  łaszt. 780. 
ży ta 200, jęczm ienia 109, ow sa 7, rżepaku  17, 
grochu 35.

P łacono za  ła sz t pszenicy wagi hollend. od 127 
do 131, guld . p rusk . od 397 do 440; wagi pols. 
od 239 do 247, od złp . 32 g r. 25 do złp. 36 g r. 
15 za korzec.

P łacono  za łaszt pszenicy  wagi hollend. od 
132 do 134, guld, p rusk , od 416 do 440, wagi 
polsk. od 249 do 252, od złp. 34 g r. 15 do złp. 
36 gr. 15 za korzec.

P łacono  za ła sz t pszenicy  wagi hollend. od 
135 do 138, gu ld . p rusk . od 465 do 485, wagi 
polsk. od 254 do 260, od złp. 38 gr. 10 do złp. 
40 gr. 5 za korzec.

P łacono  za ła sz t żyta wagi hollend. 130, guld. 
p rusk . od 27Ó do 285, wagi polsk. 245, od złp. 
24 gr. 2 do złp. 25 gr. 10 za  korzec.

P łacono za ła sz t jęczm ienia wagi holend. od 
100 do 116, guld. p rusk . od 204 do 306, wagi 
polsk. 187 do 219. od złp . 18 gr. 5 do złp. 27 

'. 5 za korzec.
P łacono za łasz t g rochu  wagi hollend.—guld. 

p rusk . od 300 do 330, wagi polsk. —  od złp. 26 
gr. 23 do złp. 29 gr. 12 za korzec.

P rzez  T oruń  przebyło  łasztów  pszenicy 448 %, 
żyta 103, grochu 12, rzepaku  8, belek dębowych 
1,212, sosnowydh 19,035, cukru  centnarów  300.

W  upłynionym  m iesiącu z p o rtu  gdańskiego 
wywieziono morzem pszenicy łasztów  8278, żyta 
2265, jęczm ienia 226, ow sa 95, grochu  246, rz e ­
paku 348.

K u rsa  zamian. L ondyn  197% . A m sterdam  101. 
H am burg  44% .

Aleksander Makowski.

O G Ł O S Z E N I A

k s i ę g a r n i a  ;
S K Ł A D  N U T  I P A P I E R U

Maurycego  O r g e l b r a n d a  w Wilnie-
U trzym uje ciągle znaczne zapasy ta k  krajow ych jak 

zagranicznych dzieł w  różnych językach i we wszystkich 
gałęziach , liczny dobór Nllt Mdpp AtldSÓW i globusów 
jeograficznyob; przyjm uję prenumeratą na pisma perjo- 
dyczne, źurnale mód krajowe i zagraniczne i na  żąda­
nie w szelkie zapisy usk u teczn ia  w kró tk im  czasie. R ozga­
łęzione stosunk i handlow e, zaopatru ją  często powyższy! 
zak ład  we w szystk ie  nowości lite rack ie  i muzyczne, wnet 
po ogłoszeniu  ich p rzez  wydawców i niezwłocznie takowych1 
dostarczać obowiązuje się , po cenach najprzystępniejszych 
książki krajow e po cenach m iejscowych, zagran iczne po 
takichże, z doliczeniem  kosztów  tran sp o rtu , Nuty zaś be* 
w yjątku czy w k raju  czy za g ran icą  wydawane, po cenach 
m iejscow ych różniących się  od W ileńskich  od 20 —  25 k- 
na  każdym  rub lu . D rukow ane kata log i książek  i n u t znaj' 
dujących się w powyższym zak ładzie, p rzesy ła ją  się  be- 
p ła tn ie  do m iejsc w skazanych. W  m iarę przybyw ania no ' 
wości, dodatk i katalogów  ukazują się. Z apisujący z pro-j 
wincyi książek na r s .  10 albo nu t na  rs . 5 kosztów  p rz e ­
syłki n ić ponoszą; p rzy  znaczniejszych p a rty ach  korzy-j 
stn iejsze  w arunki. N a  m iejscu , kupujący w mniejszych 
pa rtjach , zyskują odstęp stw a  kosztom  pocztowym  wyró' 
w nyw ająee, a p rzy  w iększych p artjach  tak  ja k  zwykle ko-1 
rzystn ie jsze  w arunki. P o siad a jący  rzadkości bib liografi­
czne szczególniej z X V I i X V II  w ieku, a  życzący takowe! 
zbyć lub na inne dzie ła  zam ienić, p ro szen i są o wiadomość 
i ceny, ja k o  też o śę isłe  objaśnienie, w jak im  stan ie  sś 
dzićła do zbycia. Poszukującym  rzadkości, k sięg arn ia  o- 
fiaruje pośrednictw o. D la  wygody k o rresponden tćw  swoich 
taż k sięgarn ia  s ta le  u trzym uje  zapasy S tru n  prawdziwie 
włoskich, Kalafonii paryzk iej, P a p id U  biurow ego i listo- j 
wego od najw ykw intniejszych gatunków  angielsk ich  i fran- 
euzkich do zwyczajnego na codzienny użytek. P o siad a  nad-J 
to Maszynkę do suchych (en  re lić f) odcisków  Biletów  
W iz y to w y c h ,  l ite r  początkow ych i całych im ion na papie-1 
rze  listow ym  i w tym  celu zam ówienia przyjm uje.

KUJKS G I E Ł D Y  W A R S Z A W S K I E J .
D nia  1 (13) P aźdz ie rn ika  1859 r.

.TI o  ii  c  t  y .
żądano

R s . | kop.

płacono

R s. I kop.

P ó ł im peryały  R ossy jsk ie . — ---- 5 57
D ukaty  ho len d ersk ie  . . . . . ---- i— — •

P a p  i  «  r  y .

O bligi Skarb , za rs . (oprócz kup . 92 53 —
B ilety  S karbu  K ró lest. Po lsk iego . — — —
L is ty  Z astaw ne b ia łe  I I I .  O k re ­

su (prócz kuponu) za r s .  15. 14 74 -Ll,; ----

O bligacye C ząstkow e na 5 0 0  zł. — — I

oprócz kup o n u ) .............. • • . • CŁ.<| J j*— r: L:i— •

C ert. B anku na Obi. Cz. lit. A. ■— n — J i OUL.

na 300  z ł ........................ — — — V  '

C ert. B anku lit. B. na  2 0 0  zł. *— . — { ')----
bez proc............................... . . . » c —- BU** u — fn*r—

C ert B anku  na O bi. lit B . na  200 1 — ;--- •: •
zł. p ro cen to w e .................. • • • • ! * * * —u

Dowody Kom. C en t. L ikw id . na — — —
100 zł................................... — u — — ■ io * —

Now a R o ssy jska  pożyczka roku — —  ł — If —

oprócz kuponu .................. . .  . . — r — A---- rj4* -
» » » z r . 1855 — —— . —

W  e  k  s  1 e .
B erlin ..................100 T al. 2 M . 103 80 103

„ .................. 100 T al. k . t. P r — s.
G d ań sk ...............100  T al. 2 M . — — . —

,  ...............100 T ai. k . t. j  - T - — — .

H am burg  . . . .  300  B M k. 2 M . 156 75 — -a -
L ondyn . . . . .  1 Ft .  St . 3 M. 6 93 — —
M oskw a..............100 R sr. k . t. 99 50 (■
P e te rsb u rg . . . 100 R s r . 1 M . 99 66 —

» . . .  100 R sr . k . t . — ■---7,. 77TV — .
P a r y ż ................. 300  F ran . 2 M . 82 95 ---- -—

.................. ...  . 30 0 F ra n . 1 M . —  . — ■ rr* —
W ie d e ń ..............150 Z ł. R . 2 M . 84 60 — — .

W rocław  . . . .  100  T a la r. 2 M . - 1 — — —

W artość kuponu bieżącego od O bi. S k a r b .  I ts .  1 k.
od L istów  Zastawnych k. 

od Nowej R ossy jśk iej pożyczki R g ._

14 '/,
18%
•k.

w Drukarni J . Jaworskiego— Wolno drukować—Wa

T E A T R  R O Z M A IT O Ś C I .  J u tr o :  Bani K a ­
sztelanowa. — List i  o d p o w ie d ź . K ie bez p rzy -
czy ny-

dnia 4 (16) Października 1859 r .—Starszy Cenzor, F. Sobieszczańs/ci.


